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Praktyczny zmysł ang iel­
skich przemysłowców, którzy, 
napotykając na trudności, n i­
gdy rąk nie załamują, ale 
całą usilność w pokonywanie 
tych trudności w kładają—do­
prowadza ich nieraz do tak  
znakomitych pomysłów w kwe- 
styach organizacyjnych, na 
jakie nie zdobyłby się żaden 
teoretyk. Takim  pomysłem 
w zakiesie organizacyi prze­
mysłowej, jest nowy rodzaj 
stowarzyszenia, wprowadzony 
w życie przed 8. laty przez 
E . J . S m i t h w  Birmighamie, 
a świeżo opisany przez same­
go twórcę w książce: “The
new trades combination móve- 
m tn t—London 1 8 9 9 .”

Smith jest fabrykantem  łó ­
żek metalowych. Przeszedł 
on wszelkie szczeble przem y­
słowej hieraichii, był uczniem, 
robotnikiem, przodownikiem, 
kierownikiem fabryk ', podró­
żnym agentem, wreszcie samo­
dzielnym fabrvkantem . P o ­
znał więc swój przemysł n a j­
dokładniej nietylko techni­
cznie, ale i pod względem 
handlowym —poznał też szcze­
gółowo konkurencyą, z jaką 
przemysł ten miał do w al­
czenia. A właśnie z tej ga 
łęzi kw itła ta konkurencyą, 
z którą walka jest na jtrudn ie j­
sza, polegająca na nadmiernem 
obniżeniu ceny, dokonyw a­
niem na koszt dobroci mate 
ryału, ścisłości i dokładności 
wykonania, a przedewszyst 
kiem umoźliwionem przez h a ­
niebny wyzysk robotnika. 
Przemysłowiec uczciwy, który 
nie łatwo decyduje się na to, 
aby robić interes takim i środ 
kam i—kenku^encyi z tego ro ­
dzaju przedsiębiorstwami nie 
wy trzyma. On m usi być znako 
mitym, traci przeto odbiorców. 
W iadomo aż nazbyt dobrze, 
jak  pod naciskiem takiego ro ­
dzaju współzawodnictwa całe 
gałęzie przemysłu upadają, 
jak  wyroby tracą wartość i- 
etotną, a uczciw: przedsiębior­
cy w iizą  nieraz cały 3wój byt 
zachwianym.

Otóż wspomniany E. Smith 
wziął sobie za zadanie doko­
nać takiej organizacyi, ażeby 
zapobiec obniżeniu ceny przez 
nierozsądne współzawodni 
ctwo poniżej kosztow pro- 
dukcyi; przedsiębiorcom za­
pewnić ponad te koszta pe­
wien minimalny zysk, a zara­
zem przeszkodzić, aby walka 
o w arunki pracy tamowała 
spokojny rozwój przemysłu.

Wobec tak określonego za 
dania, uznał Smith z łatwośc'ą, 
że pierwszą podstawą działa 
n ’a musi być ścisłe obbczenie 
kosztów produkcyi. I tu  zro­
bił ciekawe bardzo spostrze­
żenie, nie tylko w swojej g a ­
łęzi przemysłu, ale i w tych, 
które., zachęcone jego przy 
kładem , później naśladowały 
jego organizacyą i o Inosiły się 
do niego o radę. A miano­

wicie przekonał się, że § fa ­
brykantów  są w zupełnej n ie­
świadomości tego, ile w yno­
szą koszta produkcyi każdego 
w ich fabrykach wyrobionego 
artykułu, że zatem te przed­
siębiorstwa nie opierają się na 
jakiejkolw iek rozsądnej zasa­
dzie prowadzenia interesu, że 
dla fabrykantów  nie istnieje 
świadomie granica dolna, n a j­
niższa, do której ceny artyku 
łów mogą obniżyć. Ale też 
skutkiem  tego i wpływ takie 
go współzawodnictwa, o j a ­
kiem wyżej była mowa, wpływ 
jego na obniżenie nie zna ża­
dnej granicy. Sm ith opowia­
da, że gdy jakaś gałąź p rze­
mysłu, która nie dawała ża- 
nego zysku, zwróciła się do 
niego o radę—on sprosił ko- 
misyą, złożoną z różnych klas 
przedsiębiorców, aby zbadała 
kwestyę kosztów produkcy7,

N a pierwszem zaraz posie­
dzeniu tej komisyi dokonano 
bardzo starannej analizy k o ­
sztów produkcyi pewnego do­
wolnie wybranego artykułu  
codziennego użycia, rozkłada­
jąc koszta jak  najściślej na 
ich składowe części. Mate- 
ryały 3urowe obliczono według 
najniższych cen codziennego 
targu. Każdy moment pracy, 
przez który a rtyku ł ma prze­
chodzić, zapisano bardzo do­
kładnie wraz ze średnią p ła ­
cą, jaka  się za tę wykonaną 
pracę należy. W  ten sam spo­
sób zestawiono ogólne koszta 
ruchu, koszta przewozu, dy ­
skonta kasowe przy płaceniu 
gotówką, prowizye it.p. Potem 
zestawiono z tych czynników 
ogólne koszta wyrobu. O k a­
zało 3ię, że wynoszą one 4. 
fszt. 17 sz. i 8 d., podczas gdy 
artyku ł ten sprzedawano po 
cenie 1 fszt. 19 sz. i 10 d.— 
sprzedawano go zatem ze s tra ­
tą około 2 fszt. Gdy nastę­
pnie każdy przedsiębiorca u 
siebie to obliczenie kosztów 
jeszcze raz sprawdzał, zebrano 
się na drugie posiedzenie, na 
którem postanowiono, że cena 
sprzedaży musi wynosić n a j­
mniej 5fszt 5 sz. — dodano 
więc jako zysk dla przedsię­
biorcy 7^ proc od kosztów 
produkcyi.

Zawiązanie stowarzyszenia 
poprzedza tego rodzaju ścisłe 
obliczenie, które wtedy dopie 
ro jest dokładne, jeżeli jest 
dokonane przez możliwie n a j­
większą ilość fabrykantów. 
Do kwoty kosztów produkcyi 
dodaje się nunim alną stopę 
zysku i w ten sposób uzysku­
je się najniższą cenę, poniżej 
której żadnemu do stowarzy­
szenia przystępującemu fab ry ­
kantowi nie wolno wyrobu 
swego sprzedawać. Wyższą 
zaś cenę oznaczyć mu wolno, 
o ile tego odrębne w arunki 
jego fabryki wymagają.

N ajbardziej jednak charak 
terystycznem znamieniem tej 
organizacyi jest to, co ją  czy­
ni ważną dla kwestyi robo­
tniczej. Oto obok wszystkich 
przedsiębiorców stara się sto- 
waizyszenie objąć także wszyst 
kich robotników danej gałęzi 
przemysłu. Zawiera zatem 
z robotniczem zawodowem 
stowarzyszeniem układ, który 
jest tak  isto tn jm  warunkiem 
powodzenia organizacyi p rzed­
siębiorców, że jeżeli jeszcze 
dla danej gałęzi nie istnieje 
stowarzyszenie robotnicze, m u­
si się je w tym  celu zawiązać. 
U kład ten między organiza­
cyą przedsiębiorców, a robo­
tników, opiera się na nastę­
pujących zasadach: Przedsię­
biorcy obowiązują się nie 
przyjmować robotników nie 
należących do zawodowego 
stowarzyszenia — ci zaś obo- 
więzują~się pracować tylko u 
takich przedsiębiorców, którzy 
są członkam. organizacj i. Z te ­
go wynika, że jeżeli tylko 
stowarzyszenie robotnicze jest

dobrze zorganizowane, n a ­
tenczas przeds;obiorc&, k tó ­
ryby do tej organizacyi nie 
przystąp’!, robotnika nie znaj­
dzie. Jeżeliby zaś z niej w y­
stąpił, robotnicy go opuszcza­
ją, a w razie, gdyby czasowo 
zostali bez zarobku, otrzymują 
zasiłki z kasy związku przed­
siębiorców. Tworzy się w ten 
sposób obopólna solidarność, 
która tej organizacyi nadaje 
wielką siłę, spójnią i trwałość. 
Układ o warunki pracy, o 
płacę, o ilość godzin pracy,
0 porządki warsztatowe it.p. 
jest tak obowiązkowy,że przed 
siębiorca, któryby tych w a­
runków nie dotrzymał, bywa 
wykluczonym. W arunki te, 
przez cały czas trw ania umo­
wy, nie mogą być na nieko­
rzyść robotników zmienione. 
Oprócz płacy otrzymuje ro ­
botnik tak  zwaną premią, k tó ­
ra wraz ze zyskiem przedsię­
biorcy wzrasta lub spada

W  ten sposób doprowadzili 
robotnicy we fabrykach łóżek 
metalowych już do premii, 
wynoszącej 30 proc. płacy. 
W szystkie wyżej wspomni me 
w arunki pracy są rzeczą umo­
wy między obiema organiza- 
cyami, przedsiębiorców i ro ­
botników. Wszelkie zaś w cią­
gu trw ania tej umowy po ­
wstające kwestye, co do wzro­
stu lub  spadku zysków i cen, 
co do premii robotników it.p . 
rozstrzyga wydział rozjemczy, 
w którym  przedsiębiorcy i ro ­
botnicy mają rów"ną liczbę 
przedstawicieli. Jeżeli w y­
dział ten nie doprowadzi do 
porozumienia, strony odnoszą 
się do sędziego polubownego, 
którego orzeczeni 1 obie pod­
dać się muszą. Dotąd wszakże 
nie było wypadku, żeby we 
wydziale rozjemczym nie do­
prowadzono do porozumienia.

Korzyści z tego są wido 
czne. Przedsiębiorca ma za 
pewniony zysk—robotnik m i­
nimalny zarobek, a po nad tę 
granicę zysk może wzrastać, 
a wtedy wraz z nim wzrasta
1 za robek . S t r a jk i  i b o jk o ty  
w ydarzać  się nie mogą. S to ­
su nk i  się ustalają  —  co daje  
przem ysłow i znaczną  siłę. O- 
czywiście, że k o n k u re n c y ą  ze 
s trony  przedsięb iorców , nie 
należących  do  zw iązku , jes t  
jeszcze zawsze m ożliw a —  j e ­
d n a k  o ty le  ty lk o ,  o ile z n a j ­
d ą  ro b o tn ików . A le  i tem u  
zaradza  o rgan izacya : udziela 
kupcom  r a b a tó w  pod  w a r u n ­
kiem  k u p o w a n ia  ty lk o  u człon­
k ó w  stow arzyszenia , p o z o s ta ­
w ia jąc  oczywiście każdem u 
w olność  w y b o ru  m iędzy cz łon­
kam i.

Interesów ze zagranicą nie 
prowadzi każdy przedsiębior­
ca z osobna, ale stowarzysze­
nie jako takie. Ma ono w ty m 
celu za granicą swoich ajentów, 
swoje miejsca sprzedaży, swo­
je stałe wystawy próbek, 
i wzorów. To wszystko oczy­
wiście wzmacnia niepomiernie 
siłę organizacyi przedsiębior­
ców w porównaniu z odoso 
bnionymi ich konkurentam i.

Możnaby się obawiać, iż o r­
ganizacya ta wyzyskiwałaby 
tę siłę i podwyższyłaby ceny 
niepomierne. D otąd się to nie 
pojawiło. Poszły nieco w górę 
ceny artykułów  zbytkowych 
—spadły zaś ceny zwykłych 
artykułów .

Oczywiście, że zastosowanie 
tej organizacyi jest nieco o- 
graniczone i że trudno ją za­
prowadzić w tych przemysłach, 
gdziejprodukcya obejmuje b a r­
dzo wielką rozmaitość a rty ­
kułów. gdzie koszt produkcyi 
jest zbyt rozmaity it.p. Mimo 
to jednak, już dzisiaj stowa­
rzyszenia według tego wzoru 
założone, rozporządzają k ap i­
tałem 300 milionów m arek i 
należy do nich 500 przedsię­
biorstw i 30,000 robotników. 
To dowodzi, że pomysł E . J .

Smitha przetrw ał pierwszą 
próbę, że się przyjął w A n ­
glii i znalazł licznych naśla­
dowców. W  każdym razie 
zasługuje ta  zupełnie nowa 
forma organizacyi ekonomi 
cznej, a poniekąd i społecznej 
na baczną uwagę.

Młodzież polska za 
granicą.

W “Prawdzie” warszaw­
skiej ogłosił p. Z. Gąsiorow- 
ski zajm ujący artyku ł o ml o 
dzieży polskiej za granicą. Cie­
kawe są przede wszystkiem cy­
fry statystyczne, dotyczące tej 
młodzieży, rozrzuconej po ró­
żnych ogniskach naukowych, 
Europy zachodniej. W edług 
rachunków p. Gąsiorowskiego 
przypada na przeszło 10,000 
młodzieży polskiej, kształcą­
cej się we wyższych zakła­
dach naukowych, prawie piąta 
jej część na Europę zacho­
dnią. Ogółem do 76. wyższych 
zakładów zachodniej Europy 
w r. 1899 uczęszczało 1,575 
Polaków studentów i studen­
tek. Z liczby tej studyowało: 
w Niemczech 833, w Austryi 
(N ie licząc K rakow a i L w o­
w a) 384, w Szwajcaryi 194, 
w Belgii 93, F iancyi 81. R a­
zem 1,575. W  liczbie tej jest 
144 studentek, czyli 9.14 prć. 
Główny prąd młodzieży p ły ­
nie za granicę z Rosyi. Pod 
tym względem posiadamy na­
stępujące dane: Wśród całej
masy młodzieży pochodzi: 
z Królestwa i zach. gub. ce 
sarstwa 806 osób, z Poznań­
skiego 398, z Galicyi 371.

Podział podług studyów uic 
dał się ściśle przeprowadzić. 
B rak danych co do 226 stu- 
dyujących. Wiadomo, iż 
w liczbie te; niemal wszyscy 
uczęszczają do technicznych 
zakładów naukowych, jednak 
dla ścisłości podaje p. Gąsio- 
rowski tylko dane stwierdzo­
ne. Największa liczba study- 
ujących wypada na inźynie- 
ryą (architektura, drogi mosty, 
górnictwo, hutnictwo elektro­
technika, mechanika, tkactwo, 
przędza! nictwo, chemia techni­
czna) 606 osób; medycynę 
studyuje 147, teologię 111, 
rolnictwo i leśnictwo 93, p rzy ­
rodę 86, prawo 77, filozofią 
76, handel 66, nauki społe 
czne 47, w eterynaryą 23, h i­
storyą i literaturę 20. Razem 
l,3o2. (Nie podano tu  study u- 
jących sztuki piękne, jako  ży­
wioł zbyt koczowniczy, aby go 
można uchwycić.)

Z powyższych danych w i­
dzimy przndewszystkiem, iż 
Niemcy kształcą główną m a­
sę młodzieży polskiej — 52.9 
proc. Dzięki swej wysoko 
rozwiniętej wiedzy techniczej, 
wzorowo urządzonym poli 
techikom, przyciągają mło­
dzież, dążącą za granicę po 
wiedzę techniczną. Prawie po­
łowa młodzieży, pochodzącej 

Królestwa, kształci się 
w Niemczech na politechni­
kach. Drugie tyle dostarcza 
uniwersytetom niemieckim P o ­
znańskie, lecz głównie dlatego, 
że samo nie posiada dotych­
czas żadnego wyższego zakła­
du naukowego. Co do podziału 
podług studyów te;1 części m ło­
dzieży, w ykazują tablice s ta­
tystyczne, iż na Niemcy p rzy ­
pada w porównaniu z Austryą, 
Belgią, Francyą i Szwajca- 
ryą, razem wziętymi najwięcej 
inżynierów, (382), prawie 
wszyscy teolodzy (103) i w re­
szcie f  roliiików (69).

S tudentki stanowią 9.14 
proc. ogółu młodzieży. Stu- 
dyują przeważnie medycynę, 
przyrodę, następnie nauki spo­
łeczne, fi7ozofią, historyą i l i ­
teraturę. Studya swe odby­
wają przeważnie we Francyi 
i Szwajcaryi, w Niemczech 
nieliczne jednostk1. 95 proc.

pochodzi z Królestwa i C 3- 
sarstwa. Proc. ten 9.14 spa­
dnie do 1.6, jeżeli weźmiemy 
go w stosunku do całej masy 
kształcącej się młodzieży po l­
skiej. Liczba na pozór nader 
mała, jednak jeżeli ją  poró­
wnamy z liczbą studentek- 
kobiet wśród innych społe­
czeństw i uwzględnimy w a­
runki, w jakich u nas kobieta 
ma dostęp do wyższych stu 
dyów, nie ustąpimy pod tym 
względem ani trochę Zacho­
dowi. Francya np. ze swoją 
kulturą, liczy, podług sta ty ­
styki j ministerstwa oświaty 
za r. 1899—36,529 studentów, 
w tej Lczbie kobiet 550, co 
stanowi 2 1 procent

Porównanie z Niemcami da 
wyniki jeszcze korzystniejsze 
dla Polek. Tymczasem w a­
runki u nas i na Zachodzie 
są wręcz odmienne. Tam k o ­
bieta, mając wstęp do wyż­
szych zakłauów naukowych, 
pozostaje w kraju , a tem sa­
mem ma już drogę o połowę 
ułatwioną. U  nas musowy 
wyjazd dla studentów za g ra ­
nicę pociąga za sobą ogromne 
koszty i to właśnie stanowi 
największą przeszkodę, unie 
możliwiającą dostęp do nauk 
szerszym zastępom naszych 
kobiet. Pomimo to rek ru ­
tuje się niemal cały zastęp 
studenek Polek ze sfer, mniej 
niż średnio zamożnych; wiele 
z nich zdobywa środki na 
wyjazd ciężką pracą nauczy­
cielską. owiadczy to tylko 
o ich samodzielności i dziel­
ności charakterów.

Biorąc w odsetkach podział 
podług studyów młodzieży 
polskiej za granicą, otrzym a­
my, iż przeszło 75 procent 
kształci się w k ierunku czysto 
praktycznym  i wędrowało za 
granicę głównie po wiedzę 
techniczną; czystą teologią — 
8.2 procent, filozofią przyro­
dę i nauki społeczne 3.5 pro 
cent. Zastrzec tu jednak m u­
simy, iż wśród przyrodników - 
techników najwięcej jest o 
kierunku czysto praktycznym.

K ierunkow i teuretycznemu 
w porównaniu z innymi spo­
łeczeństwami poświęca się 
u nas drobny odłam młodzie­
ży. Rozwijający się coraz 
bardziej przemysł i handel 
odkrył nowe drogi zarobko­
wania.' Popyt na wyspecya- 
lizowane siły techmiczne i 
handlowe pchnął całe zastępy 
młodzieży w tym kierunku; 
przemysł i handel—oto drogi, 
na których uśmiecha się jej 
byt zapewniony.

MIŁOŚĆ M ACIERZYŃ SK A.

VY Sant A gata Militello, 
wiosce rybackiej koło P a le r­
mo, w ybrał sią mały Salva- 
tore BagJio z ojcem na morze. 
Kiedy m ijały godziny, a ma­
lec nie wracał, udała się m a­
tka na wybrzeże, gdy właśnie 
noc zapadła. Nagle usłyszą 
ła z wody Wydobywający się 
głos, wołający o pomoc. Z o 
kropnym  okrzykiem: “mój
syn, mój syn!” , rzuciła się 
kobieta we wodę w kierunku, 
skąd głos wychodził, ałe fale 
pociągnęły ją  d o g łęb ’. Tym ­
czasem syn i ojciec wylądo 
wali szczęśliwie na innem 
miejscu, Ludzie otoczy A oba 
i opowiedzieli im eo zaszło. 
'Głos, który m atka wzięła za 
głos syna swego pochodził od 
kubiety, która w zamiarze 
samobójczym rzuciła się w m o­
rze. Tę uratowano: trupa zaś 
biednej m atki wyrzuciły fale 
na drugi dzień na ląd.

n . H. WILTZIUS & co.,
sprow adzają i wyrabiają

kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa

Mamy do sprzedania w najw iększej ilo­
ści gatunków  i cen. N a ‘książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce i bukiety
ua muślinie białe róże i zielone liśoie.

Stalorytowe lub litografowane po an ­
gielsku, niemieoku i polsku.

PRZYBORY K O ŚC IE L N E , ST A T U Y , SZA TY , ST A  
CYE D RO G I K R Z Y Ż O W E J, itd.

Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 
krótk 1 : awiadomieniem.

M . H, W ILTZIUS &  C0„ 429 uf E . Water

Nowy sUInń
MEBLI!

Mniejszem donoszę Szanow. Publi-! 
czności, iż z dniem 21go Lipca, otwo-! 
rżyłem wielki skład mebli pod nr. 4281 
przy ulicy Lincoln, naprzeciw kościo 
ła św. Jozafata.

Wszyscy ci, którzy by chcieli korzystać z dobrej! 
sposobności kupna nowych M EB LI i innych przed 
miotów kościelnych jako  to:

książek, różańców, szkaplerzów, krzy-1  
żyków, figur itp. rzeczy, §

H  niechaj udadzą się do mnie, a spodziewam się, iż 
każdego jak  najzupełniej zadowolę.

S z c z e p a n  R ó z y a ,
428 UL. L IN C O LN ,

..naprzeciw nowego kościoła św. .Tózafata

D 0P PE L B R A E U
JE S T  N A JL E P S Z E

p i w o
5*171 i AV

.W  SWEECIE.

S P R Ó B U J C I E  GO.

1i

2 lo ty  w  S o u th  M ilw a u k ee .

Mam dwa loty w South M il­
waukee przy katoliokim kośoiele 
na sprzedaż lub w zamian za miej- 
soowe własności. Bliższyoh infor- 
macyj udzieli K r. W idersM , 1015 
F irs t avenue.

Sprzedajemy dobre F a r m y j
po niskich cenach!

Ceny od 1 0 0  do 1 ,0 0 0  d o larów  za jed n ę  farm ę!
U p raw n e farm y od 5 0 0  do 5 ,0 0 0  d o la r ó w !i

Nieomal wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, tak, I 
ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle "ŁĄK i tyle ST E PÓ W  
ile sobie życzą mieć.

K O N IE , K R O W Y , Ś W IN IE  i O W CE można kupić od fa r - ! 
merów; narzędzia i sprzęty domowe i wszystko co potrzeba, do 
"edzenia, picia i ubrania można dostać kupić zaraz na miejscu 
w hcznycb sztorach naszych kolonjach.

P rz y b y w a jc ie  i zob aczc ie  p ięk n e u rodzaje  i  farm y.

Mapy i całkowite informacye o setkach farm jakie jeszcze doi 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO.

Informacye wysyłamy niezwłocznie.

W ykupcie ty k ie t  k o le jo w y  do S o b iesk i, W is. N ie  za trzy m u jc ie  s i ę ; 
w  M ilw a u k ee . P is z c ie  do:

J. J. HOF LAND GO.,
SO BIESK I, W IS .

BRACIA GAW IN,
709-711 Windlake Aire.

Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie.

Przyjdźcie nas odwiedzić.

CZY JESTE8 GŁUCHYM
K ażdego rodzaju  g łuchota  je s t ń n  w jljc z en la  

ieraż; ty lko  głuchoniem i bs u l e w y l e . Nowa  
l  p roeta  m etoda. Szum 1 nszacb rzym ujem y 
. itychmlaei u p is z  w ja k i sposób niedomagasz. 
Bgzamiuacya ■ " t« darm o. K ażdy może lf 
“c -yć w dem u  bez w ielkich wyda.ków < i
'  U IR  »ALTON’A KLINIKA USZU.

596 La Salle ave,. - Chicago, Ul


